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O Jan­ku Wę­drow­nicz­ku






  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    I. Ja­nek Wę­drow­ni­czek






Chce­cie po­znać się z chłop­czy­kiem,  
Jan­kiem, wiel­kim po­dróż­ni­kiem,  
Co zwę­dro­wał zie­mie, wo­dy,  
I prze­róż­ne miał przy­go­dy?  
No, to pa­trz­cie co za mi­na,  
Bo już po­wieść się za­czy­na!  

 




Ja­necz­ko­wi, choć tak ma­ły,  
Dziw­nie cia­sne się zda­wa­ły 
Bie­lo­ne­go dom­ku ścia­ny,  
Dziw­nie ni­ski dach sło­mia­ny.  
Więc po­my­ślał:  
«Wiem, co zro­bię! 
Po­dróż­ni­kiem bę­dę so­bie!  

 


Het, precz wszyst­ko wko­ło zwie­dzę,  
Przej­dę na­wet aż za mie­dzę,  
Aż za wiel­kie te to­po­le,  
Aż za rzecz­kę, het, przez po­le,  
Tam, gdzie zie­mia ty­ka nie­ba!... 
Tyl­ko we­zmę z ma­słem chle­ba.» 

 





  
    II. Na bo­cia­nie






No, i po­szedł! Stał nad rze­ką 
Do­mek Jan­ka nie­da­le­ko,  
A że zwy­kle do po­dró­ży 
Jest po­trzeb­ny sta­tek du­ży,  
O czem ła­two z Ro­bin­so­na 
Każ­dy kto chce się prze­ko­na,  
Więc skie­ro­wał Ja­nek kro­ki 
Na brzeg stro­my i wy­so­ki.  

 


Tu­taj wszak­że nie­spo­dzia­nie 
Oso­bliw­sze miał spo­tka­nie.  
Z boć­kiem w wła­snej swej oso­bie,  
Któ­ry trzy­mał kieł­bia w dzio­bie.  
Ja­nek w proś­by:  
«Mój bo­cia­nie! 
Gdzie okrę­tów tu do­sta­nie?» 

 


Bo­cian pa­trzy, aż po chwi­li 
Rze­cze:  
«Je­śli mnie nie my­li 
Wzrok, bom zgu­bił oku­la­ry,  
Bro­dząc wio­sną przez mo­cza­ry,  
To my się już tro­chę zna­my...  
Bom pa­ni­cza niósł do Ma­my!  
Więc to pa­nicz tak już du­ży,  
Że za­my­śla o po­dró­ży?  
Stat­ków nie­ma tu, ni ło­dzi,  
Ale je­śli o to cho­dzi,  
To po daw­nej zna­jo­mo­ści 
Grzbie­tem słu­żę je­go­mo­ści.» 
Tu za­trze­pał w wiel­kie lo­ty.  
No, cóż by­ło do ro­bo­ty?  
Ja­nek sko­czył, jak na ko­nia,  
I po­mknę­li het, nad bło­nia!  

 





  
    III. Za pło­tem






Szcze­rze po­wiem mo­je zda­nie:  
Li­cha po­dróż na bo­cia­nie!  
Le­d­wie rze­kę prze­le­cie­li,  
Le­d­wie wio­ska się za­bie­li,  
Le­d­wie ża­by skrzek­ną w bło­cie,  
Już usta­je bo­cian w lo­cie,  
I z kle­ko­tem w tra­wy spa­da:  
— Po­pas tu­taj! Niech pan zsia­da! —  
Bar­dzo jesz­cze wiel­ka ła­ska,  
Je­śli dzio­bem choć za­kla­ska,  
I ostrze­że pier­wej o tem,  
Że po­pa­sać chce nad bło­tem!  
Bo gdzie ża­bie się nie­bo­dze 
Zda­rzy spo­tkać z nim na dro­dze,  
To o jeźdź­ca ani py­ta:  
Pro­sto w mo­czar brnie, i kwi­ta!  
A cóż! Każ­dy ma go­spo­dę:  
Dom, kto dom; a bo­cian wo­dę.  
Sprzy­krzył Ja­nek te re­du­ty:  
Mo­kre no­gi, mo­kre bu­ty,  
Gdy więc bo­cian krąg za­to­czył,  
Pu­ścił go się, z grzbie­tu sko­czył,  
I zmę­czo­ny dłu­gim lo­tem,  
Za Ka­si­nym stoi pło­tem.  

 





  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    IV. W sa­dzie






Nic wy­bor­nie tak nie słu­ży,  
Jak ape­tyt po po­dró­ży!  
Ka­sia sa­ma, dzię­ki Bo­gu!  
Peł­ną mi­skę ma twa­ro­gu,  
Ale choć nie wiel­kiej mia­ry,  
Zjeść zje ty­le, co i sta­ry.  
A tu jesz­cze jak umyśl­nie,  
Ko­gut się do łyż­ki ci­śnie,  
I dzio­bi­skiem łap z niej se­ra!  

 


Tuż ko­ko­sza czar­na gde­ra:  
— «Cóż to? Bę­dę jaj­ka skła­dać,  
A nie bę­dę se­ra ja­dać?  
Ho! ho! Jaj­ka chcesz, ko­cha­nie,  
To daj se­ra na śnia­da­nie! —  
Toć ja mu­szę ży­wić dzie­ci!» 
Za tą jed­ną dru­ga le­ci...  
Ca­ła to­czy się gro­ma­da...  
— «Co to Ka­sia tak za­ja­da?» 

 


Wi­dząc Ja­nek, że nic z te­go,  
Szedł do sa­du przy­droż­ne­go,  
Gdzie z nim pa­ni Mar­ci­no­wa 
Zga­da­ła się we dwa sło­wa,  
I z peł­ne­go ja­błek ko­sza 
Da­ła wy­brać trzy — bez gro­sza.  

 





  
    V. U owie­czek





Po szczę­śli­wym tym po­pa­sie,  
By nie tra­cić nic na cza­sie,  
Idzie Ja­nek, je­dząc w dro­dze,  
Sma­ku­ją mu jabł­ka sro­dze.  
Na­raz słu­cha... Co za gło­sy?  
Wsta­ły mu na gło­wie wło­sy,  
Bo wszak nie­raz po­dróż­ni­ka 
Ku­pa In­djan spo­tka dzi­ka,  
O czem tak­że z Ro­bin­so­na 
Każ­dy ła­two się prze­ko­na.  
A i to się prze­cież zda­rza,  
Iż wę­drow­ca lew prze­ra­ża,  
Ty­grys, al­bo ryś za­żar­ty...  
W książ­kach o tem peł­ne kar­ty!  

 


Iść — czy wra­cać?... Za­mknął oczy,  
By nie wi­dzieć jak zwierz sko­czy.  
Wtem, o lo­sie nie­spo­dzia­ny!  
Po­znał, że to są ba­ra­ny!  
W Jan­ku wnet od­ży­ło ser­ce,  
Jed­no jabł­ko dał pa­ster­ce,  
Co na rę­kach wła­snych trzy­ma 
Ja­gnię, któ­re mat­ki nie ma!  

 





  
    VI.Na ska­le






 — «O, jak cud­nie z szczy­tu ska­ły 
Na świat bo­ży pa­trzeć ca­ły!  
Na te po­la, na te rze­ki,  
Na ten błę­kit gdzieś da­le­ki,  
Na te wzgó­rza si­nie­ją­ce,  
Na pro­mien­ne, zło­te słoń­ce!  
Na pta­szy­ny, co nad rze­ką 
Prze­la­tu­ją gdzieś da­le­ko,  
Na ten ob­łok, co po nie­bie 
Za wie­trzy­kiem się ko­le­bie,  
Na te kwiat­ki, na te zio­ła,  
Co pod­no­szą ku mnie czo­ła!» 
Tak nasz Ja­nek my­śli w du­szy.  
Wtem chrup! Ga­łąź się ukru­szy,  
Któ­rej trzy­mał się nie­bo­że,  
I już no­skiem zie­mię orze...  

 






  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    VII. Do mły­na






Po­że­gnaw­szy grzecz­nie owce,  
Po­biegł Ja­nek przez ma­now­ce.  
Nuż na­po­tka tu­taj wil­ka,  
Al­bo na­wet wil­ków kil­ka?  

 


Ho! ho! Pew­nie że nie stchó­rzy!  
Trze­ba męż­nym być w po­dró­ży.  
By więc do­wieść, że ju­na­kiem,  
Za przy­droż­nym skrył się krza­kiem.  

 


Sie­dzi, cze­ka. A nuż zbó­je?  
Po­za­bi­ja i za­kłu­je!  
Al­bo, gdy­by go ści­ga­li,  
To uciek­nie jak naj­da­lej!  

 


Sie­dzi, ten­tent sły­chać dro­gą! —  
Za­bi­ło mu ser­ce trwo­gą.  
Ja­kieś krzy­ki i wo­ła­nia,  
Pew­no herszt swą ban­dę zga­nia!  

 


Nasz bo­ha­ter le­d­wie ży­je!  
Za­mknął oczy, skur­czył szy­ję.  
Aż ze­braw­szy si­ły wresz­cie,  
Krzyk­nie: Ła­ski, pa­nie hersz­cie!  

 


Krzyk się od­bił wiel­kiem echem,  
Wtem ktoś gło­śnym par­sk­nął śmie­chem.  
Ach, to Fra­nek od Mar­ci­na,  
Idzie z osłem swym do mły­na!  

 


Ja­nek śmie­chem sam wy­bu­cha,  
Ska­cze na grzbiet kła­po­ucha.  
I bo­ki mu pię­tą ści­ska,  
Krzy­cząc: «Ja­dę do za­mczy­ska!» 

 






  
    VIII. U dróż­ni­ka






Grzecz­ny ry­cerz nie dba zgo­ła,  
Choć mu guz wy­sko­czy z czo­ła.  
A że w dro­dze si­ły trze­ba,  
Do­był Ja­nek z tor­by chle­ba 
I za­ja­dał go ze sma­kiem,  
By tym więk­szym być ju­na­kiem.  

 


Gdy do­gry­zał już ośród­ka,  
Pa­trzy, stoi ja­kaś bud­ka!  
Dróż­nik nie wiem gdzie się ba­wił,  
Tyl­ko pu­dla w niej zo­sta­wił.  

 


Ja­nek więc jak na ko­men­dę 
Krzyk­nął: «Twier­dzę tę zdo­bę­dę!  
Wnet tu bę­dzie woj­na sro­ga,  
Mu­si pod­dać się za­ło­ga!» —  

 


Jesz­cze chwi­la nie mi­nę­ła,  
A już speł­nił wiel­kie dzie­ła:  
Z bro­nią w ła­pie, w peł­nej zbroi,  
Po­ko­na­ny pu­del stoi,  
Przed nim ry­cerz nasz bez trwo­gi,  
Wo­ła: «Bacz­ność! Broń do no­gi!» 

 






  
    IX. W WO­DZIE






W Jan­ku żą­dza się za­pa­la,  
Na ma­łe­go wyjść ka­pra­la,  
Co to po­bił wiel­kie lu­dy!  
A wtem wró­cił stróż do bu­dy.  

 


Jak­że go mój pu­del zo­czy,  
Jak nie szczek­nie, jak nie sko­czy!  
Z ta­kiem woj­skiem nie­ćwi­czo­nem 
Trud­no być Na­po­le­onem!  

 


Tak skoń­czy­ły się po­pi­sy!  
Z stró­żem przy­szły dwa urwi­sy,  
Stach i Jó­ziek, obaj ma­li,  
Więc się za­raz po­ku­ma­li.  

 


«Gdzie to pa­nicz?» — «Po­dróż so­bie 
Do­oko­ła świa­ta ro­bię!» —  
Tak za­krzyk­ną: — «O dla Bo­ga!  
To i nam tam­tę­dy dro­ga!  

 


Pój­dziem ra­zem, bo tam bą­ki 
Tną okrut­nie, jak iść w łą­ki!» —  
Idą, pa­trzą, łódź na sta­wie:  
Da­lej my­śleć o wy­pra­wie!  

 


Ja­nek wca­le się nie co­fa,  
By w Ko­lum­ba grać Krzysz­to­fa,  
Więc po­wsta­je okrzyk dzi­ki:  
— «Na od­kry­cie Ame­ry­ki!» —  

 


Łódź, bo łódź! Nie­ma co ga­dać!  
Lecz gdy przy­szło do niej sia­dać,  
Stach i Jó­ziek smyrk, bez szko­dy,  
A nasz Ja­nek buch do wo­dy!  

 


Nie wiem jak­by się skoń­czy­ło,  
Gdy­by stró­ża tam nie by­ło.  
Ten usły­szał wrza­ski dzie­ci,  
I na po­moc pę­dem le­ci.  

 






  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    X. W cha­cie






Stróż był chło­pak zręcz­ny, mło­dy,  
Śmia­ło nu­ra dał do wo­dy,  
A jak kacz­ka pły­wał dzi­ka,  
I wy­ło­wił po­dróż­ni­ka.  

 


Cha­ta sta­ła nie­da­le­ko,  
Idzie, z Jan­ka stru­gi cie­ką,  
Za nim pę­dzą oba smy­ki,  
Wy­rze­kł­szy się Ame­ry­ki.  

 


Po nie­dłu­giej w cha­cie chwi­li 
Ślicz­nie Jan­ka ob­su­szy­li,  
I nie my­śląc dłu­go wie­le,  
Da­li Jóź­ka ka­mi­ze­lę,  
Da­li Sta­cha sza­ra­wa­ry,  
Wszyst­ko pra­wie jed­nej mia­ry.  

 


A nim prze­schnie mu ubra­nie,  
Da­li klu­sek na śnia­da­nie.  
Go­spo­dy­ni pa­trzy ra­da,  
Jak to pa­nicz smacz­nie zja­da,  

 


Ma­ryś pa­trzy też cie­ka­wie,  
Przy niej sie­dzi Stach na ła­wie,  
Ja­koś mu się to nie zda­je,  
Że gość no­żem klu­ski kra­je.  

 


On to łyż­ką je drew­nia­ną,  
By mu tyl­ko du­żo da­no!  
Ja­nek, ca­łej rad przy­go­dzie,  
Już za­po­mniał, że był w wo­dzie,  
I prze­bra­ny, na­je­dzo­ny,  
Ru­sza śmia­ło w dal­sze stro­ny.  

 





  
    XI. W le­sie






Idzie, słon­ko mu do­pie­ka,  
Pa­trzy, stoi las zda­le­ka.  
In­ny chło­piec, nie daj Bo­że 
Prze­ląkł­by się la­su mo­że?  

 


Ale w Jan­ku męż­na du­sza!  
Spo­rym te­dy kro­kiem ru­sza,  
I po chwi­li go na­kry­wa 
Sta­rych dę­bów zie­leń ży­wa.  

 


O jak cud­nie tu do­ko­ła!  
Peł­no kwiat­ków wzno­si czo­ła,  
We mchu mięk­kim no­gi to­ną,  
Świe­żo wszę­dzie i zie­lo­no.  

 


Ty­siąc ptasz­ków w krza­kach śpie­wa,  
Ci­chy pa­cierz szep­cą drze­wa,  
A na gło­wę rzu­ca cie­nie,  
Słoń­cem tka­ne ich skle­pie­nie.  

 


Gdzie wpierw pa­trzeć — Ja­nek nie wie!  
Tu wie­wiór­ka smyrk! po drze­wie,  
Tu za­ją­czek szust! przez tra­wę,  
Tu lśnią żucz­ki się ja­skra­we,  

 


Tu­taj z brzę­kiem le­ci psz­czo­ła,  
Tu ku­kuł­ka go za­wo­ła,  
Tu znów dzię­cioł w ko­rę pu­ka 
I ro­bacz­ków so­bie szu­ka.  

 


Bie­ga Ja­nek w le­wo, w pra­wo,  
Aż gdy zmę­czył się za­ba­wą,  
Chce już wra­cać, — ani ra­dy!  
Zgu­bił dróż­kę, stra­cił śla­dy!  

 


Hu­ka, wo­ła, echo nie­sie 
Głos po co­raz gęst­szym le­sie,  
Aż po dłu­giem tak bie­ga­niu 
Z pła­czem usnął w mchów po­sła­niu.  

 





  
    XII. Z po­wro­tem






Śni­ło mu się — sen był mi­ły —  
Że go ptasz­ki ob­stą­pi­ły,  
Że za­ją­czek sta­nął słup­ka,  
Że wy­ro­sła grzy­bów kup­ka,  
I ka­pe­lusz swój czer­wo­ny 
Wi­dział, w grzy­ba za­mie­nio­ny.  

 


Śni­ło mu się, że jest łą­ka,  
Że on wca­le się nie błą­ka,  
Wca­le z la­sem się nie bie­dzi,  
I że przy nim Ty­ras sie­dzi.  

 


 — «Ty­ras! Ty­ras!» — raź­no sko­czy,  
Spoj­rzy, prze­trze mo­dre oczy,  
A to nie sen, lecz na ja­wie 
Ty­ras przy nim sie­dzi w tra­wie.  

 


Więc wra­ca­li w zo­rzy bla­sku,  
Jak wi­dzi­cie na ob­raz­ku,  
Gdzie do­mo­wa mi­ła strze­cha.  
Cóż tam by­ła za ucie­cha!  

 


Jak ra­do­snym się okrzy­kiem 
Ma­ma wi­ta z po­dróż­ni­kiem!  
A on tyl­ko: — «Jeść, jeść, ma­mo!» —  
A mo­że i my tak sa­mo?  

 






  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
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